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WatOa nQUr‘- pisze: „w N -rze  196  naszego | N ietylko z powodu tej n iesłychanej reform y w nau- 

auto1116̂ ^ ^ 111̂  na(ie s ła n y  nam artyku ł, któ- \ ce astronom ji i tylu  w ażnych ztąd  późniejszych  
• wj’Oa r Prao “ąc w nieść przedpłatę na mające i  następstw , w inni w spółrodacy jeg o  po w szystk ich  

c‘śł nauk*16® w r- P- przez T ow arzystw o p r z y ja -! ziem iach dawnej Polsk i obchodzić zn a le ź n ą  czcią  
âj- ^  Poznaniu A l b u m  K o p e r n i k  o- i dumą czterech setletn ią  rocznicę jeg o  urodzin, 

n i^ iarem ^ ’ \ż  w ’eduej k sięgarn i do której się  la le  zarazem  i dla tego jeszcze, że niem iecka  
** “k il i  złożenia  na ten  cel p ien iędzy  u d a ł , ! publiczność w Toruniu i okolicy, gotuje się pod- 
®2|Uianko obJaśnić dokładnie: ile prenum erata j u ieść ten  dzień  do odpow iedniego tem u w ypad­

a n i e * ? ^ 0 album u kosztu je. *kowi znaczenia, a zapew ne i zaznaczyć przed
* ^ a nar każ(ł y i— kto z szerszego  nieco stano- św iatem , ju ż  nie jednym  czynem  naznaczone p rzy - 
‘“ttsi potr ^ c z y  się zapatru je— w iedzieć kon ieczn ie w łaszczan ie sobie rodow itości K opernika, uw ażając 
>  wyd8 Popierania w szelk iem i siłam i św ie - jego rodzinę jak o  n iem iecką, a jeg o  sam ego jako  
S°i lh. / aaWnictwa_ kt.órp nhn k  nank ow ei w a r to - I  N iem ca.1 Ola jg Vnict'Wa, k tóre obok naukowej w arto- 
>  80hLZCZe 1 iż zam ierza w obec przysw a- 

~ zez N iem ców  w ielk iego naszego ro­
li K opernika, okazać przed św iatem ,

^ e to  j, °y n ie ż  potrafim y czcić nasze genjusze, | tycznej w łasności każdego w ielkiego ta len tu  po- 
> g ć ł o V lmy’ n ikt nie przyjm ie obojętn ie zostaje zaw sze zaszczy t dla narodu, który go wy-
Kn w ’  ' ' dał, w ychow ał i u k szta łc ił, i o ten  to zaszczyt ma

dzisiejsza  potom uość polska prawo i obow iązek  
upom nieć się  na drodze dozw olonego publicznego  
w ystąpienia.

Zarząd T ow arzystw a P rzyjaciół N auk w Po-

G enjusz prawda każdy, a w ięc i K opernikowy, 
do całej ludzkości należy, bo w szystk ie ludy roz- 
św iecają się jeg o  blaskiem . Mimo tej kosm opoli-

ź ■ lbumn tycz^cych prenum eraty pom ienione- 
r6dła, ,, ’ a które zasiągn ięte  z najpewniejszego 
C'aig . Sz$ w szelk ie cechy w iarogodności.

|M  astr0 K opernika, sk ładające się  z życio- 
^Pernilj Uonia) Album w izerunków  i pomników  
11 * pam iątkow ego m edalu, w drodze  

zbiera ■ kosztuj e w W arszaw ie rs. 6 k. 7 5 . Ce- 
w z w>n?a I)rzedp łaty  pp. księgarze nasi otrzy- 
pt8z  ̂ dM C'We^° źród ła  bilety prenum eracyjne  
ea§ pow ukowanem i odezw am i, które to b ilety  za  

J N  p nabyć można m iędzy innem i w księ- 
. któren 01̂ sk iego (M iodowa dom G rabow skiego), 
uh ® kon P?w yższ3 w iadom ość mamy. Z ałączo­

n a  K?erc3e Przy biletach prenum eracyjnych  
i *.t>nia Zlru> Jak następuje:
W'1, âk sj lu‘eS0 1873 roku up łyn ie czterysta  

‘S o  S "  Toruniu u rod ził w spółrodak nasz, 
0t)y w ^ eJ Pamięci M ikołaj Kopernik, w yk szta ł-  

r /S o m i  k°w ie  w naukach m atem atycznych i 
p .v  oa(j Znych, p ierw szy z  astronom ów , który  
£ CS d SłonAabyCh na on czas optycznych  środ- 
•esljjgjj °n ił praw dziw y system  obrotu c ia ł n ie- 

°party na obrocie ziem i około  słońca .

znaniu w należnem  pojęciu tego obow iązku , pod­
ją ł  się przysposobić ten jub ileuszow y obchód. 
O g ło sił już konkurs na napisanie pom nikow ego  
życiorysu  M ikołaja K opernika, ze  szezególnem  
uw zględnieniem  jego  rodow itości polskiej i za  najle­
pszą  pracę w yznaczył 5 0 0  talarów nagrody. Sum ­
ma ta w ypłaconą będzie autorow i z pośm iertnego  
legatu  ś. p. N orberta Bredkrajcza, przekazanego  
na podobne cele literack ie, a zw róconą zostanie, 
gdy w rok później nap łyną fundusze, z łożon e na 
K opernikow y jub ileusz. Zarząd o g ło s i drukiem  
konkursow ą pracę, wyda ozdobne album  rzeczy  
pam iątkow ych po K operniku, nareszcie bić każe 
m edal na uczczenie czterow iekow ego jubileuszu  
urodzin znakom itego męża.

K tokolw iek z ło ży  p rzed p ła tę w ilości talarów  
sześć, czyli dziesięć 2 ło tych  reńskich 75 centów  
waluty austrjackiej, a sześć rubli kop. 75 rossyj-

sk iej, odbierze krótko po odbytej uroczystości po 
jednym  egzem plarzu  w ym ienionej potrójnej ju b i­
leuszow ej pam iątki.

Przy kosztow ności album u, przy znacznych wy­
datkach na medal, nagrodę konkursow ą i ozdobne  
w ydanie uw ieńczonego opisu żyw ota, je s t  to przed­
p ła ta  tak  niska, a dla tego i mniej zam ożnym  
przystępna, że  tylko znaczna liczba przedp łacicieli 
opędzić potrafi w yłożyć się m ające koszta.

Zarząd nie w ątpi ani na chw ilę, te  okoliczność  
tak  ważna pod w zględem  naukow o-narodow ym , 
obudzi i zachęci każdego do przedpłaty , kom u  
niesk ończen ie w ielkie znaczen ie K opernikow ego  
system u choć tylko w ogólności je s t  znanem , 
zdolne w nim poruszyć spraw iedliw e poczucie  
dumy narodow ej, a więc i obow iązku dania mu  
wyrazu w zam ierzonym  obchodzie czterech setle t-  
niej rocznicy urodzin M ikołaja Kopernika. W sze­
lako aby zam iar w życie w prowadzić, potrzeba  
nadać mu odpow iedni rozg łos i zaw ezw ać g o r li­
wie o cześć  narodow ą osoby, redakcje i w szelk ie  
zgrom adzenia, by n ieść zech cia ły  pom oc w zach ę­
caniu do udziału i w zbieraniu przedpłat.

Pożądane są także dobrowolne dary , które posta ­
wią Zarząd w m ożności postaran ia  się  o p rze ło ­
żenie uw ieńczonego opisu żyw ota na inne język i, 
aby i za granicą spraw ę K opernikow ą rozgłosić , 
tu dzież o w ydanie tanie i popularne w języku oj­
czystym  opisu ca łej jub ileuszow ej uroczystości, 
wraz z krótkim  żyw otem  K opernika i w ykładem  
jego  system u, aby i wśród mniej um iejętnych  
w spółrodaków  obchód m ający się  odbyć w Toru- 
nię w dniu 19 lu tego 1873 roku, zn a laz ł ro zg ło s  
i rozpow szechnienie.

Z tych powodów upraszam y najuprzejm iej tak  
pryw atne osoby, stanow iskiem , nauką lub m ająt­
kiem  odznaczające się , jako i szanow ne R edakcje  
pism polskich, oraz w szelk ie korporacje tak  uczo­
ne jak  sp ołeczne i gm inne, aby łask aw ie  zająć  
się raczy ły  zbieraniem  przedpłaty  sześciotalarow ej, 
i w iększyah  darów na ten sam cel przeznaczo-

Wnplll MYŚLIWCA.u

przez Turgienjewa.

, Obałduj p odstaw ił sw oją w yszarzaną z połam a­
nym daszkiem  furażerkę; Jakób rzu cił w nią swój 

| grosz i liw erant, swój.
—  Ciągnji, rzek ł D zik i Barin, zw racając się  

do M orgacza.
M orgacz dumnie się uśm iechnął, w zią ł furażerkę  

| w obiedw ie ręce i za czą ł n ią potrząsać, 
j N a chw ilę zapanow ało g łęb ok ie  m ilczenie; gro- 
jsze uderzając jeden  o drugi, w ydaw ały słaby  
dźw ięk. U w ażnie spojrzałem  w około: w szystk ie  

; tw arze ukazyw ały natężoną owagę; naw et D ziki 
i  B arin przym rużył oczy; a  mój sąsiad , ch łopek

0 .r «„   — .w  — . . . . -------... jw podartej sw itce, także zaciekaw iony w yciągn ą ł
alsz Dftł • L iw eraut w sta ł> popraw ił pasa szyję. M orgacz zapuścił rękę w furażerkę i do­

b y ł grosz liwerauta; w szyscy odetchnęli. Jakób'

(C iąg trzydziesty dziewiąty).

i za w o ła ł dziko D ziki Barin.

> a z o X * “  "

K ^ z i t i e ^  p a zaczs*ć? zap yta ł, zm ienionym  g ło -  
°dku i h ar*n'a! który s ta ł w ciąż nieruchom ie  

W ypiwszy2 szer°k o ro zsta w iw szy  grube nogi i 
esżenio Prawie po łok cie , sw e ogrom ne ręce  

i"  Ty ,  szarawarow.
4 f^iki t> y> bracie, w y b e łk o ta ł O bałduj. 
i J  Coś Sz r,u sPojrzał na niego z pod oka. Obał- 

sufit do siebie, zm iesza ł się, spojrzał
ri 7" e j zruazy ł  ram ionam i i zam ilkł. 

jęSztóf wy rzek ł pow ażnie D ziki B a-

^ ców tlar:z scb y lił się, podn iósł z ziem i pół-

zaw ołał: „no!’
PDStawił ją  na sto le.

i 3 ? “  spojrzał na Jakóba i  ........
Dał zńaczv>Cẑ  szuka  ̂ w k ieszen iach , dobył grosz
Di 7 Svjrdnf- z£bann- L iw erant w ydostał z pod
sit r°zw ial » Q0Wy 8kórzany w oreczek , z n iechce-

droh • sznurek 5 w ysypaw szy na rękę mnó-
neJ m onety, w ybrał now iutki grosz.

zarum ien ił się, a  liw erant pog ład ził ręką w łosy.
—  P rzecież m ówiłem  ci, że ty zaczn iesz , rzek ł 

Obałduj: przecież ci m ówiłem .
—  No, no, n ie piszcz! rzek ł gniew nie D ziki 

B arin, zaczynaj, i zw rócił się  ku iiw erautow i k i­
w nąw szy g łow ą .

—  Cóż mam śpiew ać? sp y ta ł liw erant, w pada­
ją c  w zapał.

—  Co chcesz, odpow iedzia ł M orgacz. Co ci 
przyjdzie na m yśl, to śpiewaj.

—  Ma się  rozum ieć jaką  chcesz piosnkę śp ie ­
waj, dodał karczm arz krzyżując ręce na piersi. 
W tern n ik t ci nie ma nic do rozkazu. Śpiewaj 
co chcesz, ty lko  śpiewaj dobrze; a my już potem  
jak  nam sum ienie każe, osądzim y.

—  R ozum ie się, jak  sum ienie każe, podchw y­
c ił Obałduj, oblizaw szy brzeg pustej szklanki.

— P ozw ólcie mi trochę odetchnąć, rzek ł liw e­
rant g ładząc kołn ierz sw ego surduta.

—  No, no, nie ociągaj się, zaczynaj! zadecy­
dow ał D zik i B arin  i op uścił g łow ę.

L iw erant pom yślał trochę, potrząsn ą ł g łow ą  i 
w ystąp ił naprzód. Jakób za top ił w nim w zrok....

A le za nim  przystąp ię do opisu , sam ego w spół­
zaw odnictw a, uważam  za potrzebne nadm ienić słów  
parę, o każdym z aktorów  m ego opow iadania. Zy­
cie niektórych z nich, było  m i już znane, zanim  
spotkałem  się z niem i w karczem ce P rzytu łek ; o 
innych znów zeb ra łem  w iadom ości n ieco później.

Zaczniem y od O bałduja. R zeczyw iste  nazw isko  
jego  było  Edward Iw anow, ale n ikt inaczej go nie 
nazyw ał w całej okolicy, jak  O bałdujem , i on sam  
szczyc ił się  tą  nazwą; tak  dobrze mu z n ią  było . 
I rzeczyw iście, jak nie można lepiej przystaw a­
ła  ona do jego  bez w yrazu, w iecznie przerażonej 
tw arzy. B y ł to  rozbisurm aniony, bezżenny dw o­
rak, którego sw oi od dawna się w yparli, i który  
niczem  się  nie zajm ując, nie pobierając ani gro ­
sza pensji, znachodził jed n akże sposobność codzień  
pochulać cudzym  kosztem .

M iał m nóstw o znajom ych, którzy poili go w ód­
ką i herbatą, sam i n ie w iedząc za co, dla tego, że  
nie tylko n ie b y ł w tow arzystw ie w esołym , ale  
przeciw nie, naw et dokuczał w szystkim  sw ą bez­
m yślną paplaniną, nieznośnem  nastręczan iem  s ię , 
gorąezkow em i ruchy i n ieustannym  nienaturalnym  
śm iechem . N ie um iał ani śpiew ać, ani tańczyć; 
jak  żyje nic nie pow iedzia ł rozum nego, ani nawet 
zręcznego; zaw sze b łazn ow ał i łg a ł  co się zm ie­
śc iło . A pomimo to, żadna pijatyka na czterdzie­
śc i w iorst w koło, nie obeszła  się bez niego,—  tak 
się już przyzw yczajono i cierpiano jeg o  obecność, 
jak  n ie uniknione z łe . Prawda, że nim pogardza-
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nych. Z ebrane kw oty  odbierać będzie W. Doktór 
Teofil Matecki, ulica Święto Marcińska Nr. 4.

U praszam y oraz o listy  im ienne osób i ich za- 
m ieszkaó, aby darodawcom  przesłać można po­
dziękow ania, przedpłacicielom  pokw itow ania wraz 
z zaproszeniem  na uroczystość jubileuszow ą i na 
nabożeństwo kościelne w Toruniu.

D otąd odezwa.
D rukujem y powyższe słow a w przekonaniu , iż 

św iatlejsza część publiczności naszej gorąco poprze 
wydawnictwo K opernikowego Albumu. W stydzić 
się bowiem m usielibyśmy w obliczu w łasnem  
gdybyśmy dozwolili upaść przedsięwzięciu, k tó re  
mu podobne, dokonyw ane przez przyw łaszczają­
cych sobie K opernika niemców, liczyć będzie n ie­
wątpliw ie na tysiące przedpłacicieli.”

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.
awoaaowB

Magistrat miasta gubemjalnego Kalisza.

Pom ieszczenie sali tea tra ln e j w obecnie is tn ie­
jącym  budynku p. Dolińskiego połączone je s t 
z iicznemi niedogodnościam i dla publiczności. U pał 
w porze letn iej, chłód w zimie, niedogodne siedze­
nia, b rak  nietylko wszelkiego estetycznego sm aku 
w u rządzeniu  sali, ale i najzw yczajniejszych wa­
runków  akustyk i, czynią z wspomnionego budyn­
ku  miejsce zabaw y zupełn ie  nieodpowiednie dla 
Kalisza, m iasta  szybkim  krokiem  postępującego po 
drodze rozwoju.

Uwągi te  staw iają W ładzę m iejską w koniecz­
ności podjęcia m yśli budowy w m. Kaliszu tea tru , 
k tóryby pod względem wygody, estetycznego  up ięk ­
szenia, akustyk i i t. p. możliwie dogodne p rzed­
staw ia ł w arunki. W zniesienie jed n ak  tak iej bu ­
dowli z funduszów m iejskich nie je s t  możliwe, bo 
aczkolwiek kassa m iejska dość je s t bogatą  w z a ­
soby, wszelako oprócz zw ykłych kosztów na mel- 
jo racje w mieście, w niedalekiej przyszłości cze­
k a ją  je  nad e r znaczne w ydatki, jako  to na budo ­
wę ra tu sza , kanalizację m iasta  i t. p.

Gmach zatem  te a tra ln y  stanąć może jedynie 
dzięki pryw atnem u przedsiębiorstw u, k tórem u w ła­

dza m iejska chętnie przyjdzie z pomocą wszelki­
mi środkam i jakim i na ten  cel rozporządzać 
może.

Gdyby przeto zualazła się osoba pojedyńcza lub 
też w spółka z pewnej liczby osob złożona, k tó ra - 
by podjąć się chcia ła  budowy te a tru  w Kaliszu, 
wtedy ze strony  m iasta  otrzym ać by m ogła na- 
stępu jącą pomoc:

1) plac pod budowę b ezp ła tn ie .
2) bezzwrotnej zapomogi około rs. 8000, a nadto
3) w razie podania korzystnych dla m iasta w a­

runków, i pewną ilość m a łe rja łu  budow lanego.
W zam ian za to W ładza m iejsku przedew szyst- 

kiein żądała  by od przedsiębiorcy:
1) aby gm ach tea tra lny  przedstaw ia ł w artość 

przynajm niej rs. 30,000, i m ieścił w sobie salę 
te a tra ln ą  na 500 osób, garderoby , bufet i t. p.

2) aby takow y budynek po upływ ie umówionej 
liczby la t p rzeszed ł na w yłączną własność m iasta.

Osoby któreby p rzedsięb iorstw a tego podjąć się 
chciały zechcą dla bliższego porozum ienia się p rzy ­
być do b iura M agistra tu .

P rezydent, Przedpełski. — Kadny, Tański.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

—  Rok bieżący pod względem upałów, praw ­
dziwie je s t fenom alnym , dotąd bowiem mamy go­
rąco u ierzadko  dochodzące 2 5° R. Bóg łaskaw , 
że podobne upały nie oddziaływ ają szkodliwie na 
zdrowie ogółu. Bywały wypadki ospy, lecz te  nie 
ponaw iają się a przynajm niej nie m ają natu ry  nie­
bezpiecznej. Koklusz u dzieci, k a ta ry  i reum a- 
tyzm y u starszych, p rzy trafia ją  się n ierzadko.

— Towarzystwo p. Caroselli zm ieniwszy zapo­
wiedziany wpierw porządek, przedstaw iło  w sobo­
tę C yrulika, a w niedzielę T rubadura . Obie te 
opery, w obec praw dziwego tłu m u  słuchaczów, po ­
szły  nader gładko. W pierw szej z nich poznali­
śmy p. Gavisago (basso buffo), który szczerze ko­
m iczną g rą  i śpiewem pełnym  werwy dowiódł nam, 
że je s t wcale dobrym  śpiew akiem , w obu zaś ope­
rach deb iu tow ała pani G aggioti (contr-alto ), śp ie­
waczka obdarzona nader silnym i wyrobionym 
głosem . Inni, a  znani nam już  artyśc i jako  to:

państw o Caroselli, pp. C ro tti, B euferreri > 
zari również zasłużone zb ierali oklaski.

W ogóle publiczności naszej, ja k  to »■■-. 
liczne jej zbieranie się do te a tru , w idocznie^ 
warzystwo p. Caroselli um iało trafić do serca- 
żerny mu więc prze to  zupełne powodzenie w 
liszu. ,0

— F erje  sądowe ukończyły się z dniem J- r . # 
b. ra. O dtąd oba wydziały sądzące miejsc0 |, 
T rybunału  są czynne i bieg spraw  z rozma> 
rejestrów , rozpoczęty.

— Dziś początek  pełni księżyca. r„-
—  Od ju t r a  zaczynają się trzecie vf tyn 0„e 

ku, to  je s t  je sienne Suche dni: prz ~Aa'* 
w d. 18, 20 i 21 b. rn.

— Po wielkiej burzy z grzm otam i, 
w iedziła K alisz, m nóstwo połam awszy drzew * r. 
ku i innych ogrodach, mamy ju ż  prawdzi"'1 
sienne zimno. . p,

—  Dowiadujemy się, że tu te jszy  fabryk®' 
;H in tz , p rzygotow ał dla w ysłania na przysz*0 ^  
jn ą  wystawę w iedeńską fortep janu  z ameryka®
! mechanizm em. ,
! —  G ospodarzom  naszym  możemy P ° f l V|j]{ii
idom ość, że w k ró tk im  czasie na Zielonym 
j o tw artą  zostanie tak  zw ana „W olna ja tk a ,” w ^ aCłi 
| sprzedaw ane będzie taniej aniżeli w innych j®
. rzeźniczych, mięso przywożone ze wsi. „j•

— W dniu wczorajszym o godz. 6 z 
była się próba straży  ogniowej na nowo °u

. cym się domu p. Puscha. r tea-
— Od przyszłego czw artku przedstawienia 

trze  rozpoczynać się m ają o godz. 7.
— W ciągu upłyuionego tygodnia ff.vn,je.r̂ i r  

kary  policyjne po rs. 1 na rzeźników: Gralm* ,g, 
go i S ingera za u trzym yw anie w ja tkach  nif r3Za 
żego m ięsa;— po rs. 3: na żonę rzeźnika 
W atchla za niesprzedanie żądanego gatunku
sa, i na rzeźnika H ersza Topór, za sprzeda* .j„, 
sa nieco nieświeżego i za lżenie kucharki; ^ 5, 
ści rs. 1 kop. 50, na zarządzającą domem w sa, 
za trzym anie bez uwięzi i kagańca złośliwego 
k tóry  szkodliwie ukąs ił jednego z p r z e c h o a  
w ilości kop. 50, na kołodzieja Nowickiego „a 
szkałego w domu J\ś 548, za sk ładan ie  ff*°r0 
strychu  domu m ieszkalnego. lBjrt

—  Na białem  wieku trum ny leżał zielon) ,g|j 
dziewiczy... P rzechodnie z szyderstw em  sp°£
na tę  oznakę w estalek godną tylko głowy 0

no, ale powściągać jego niedorzeczne wybryki, po ­
tra f ił tylko Dziki B arin .

Morgacz zupełnie różnił się od O bałduja. Do 
niego także p rzystaw ała  nazw a M orgacza, chociaż 
oczam i nie m ru g ał więcej od innych ludzi, ale 
rzecz wiadom a, że ru sk i lud do uadaw ania p rze­
zwisk jedyny. Mimo moje usiłow ania dow iedze­
nia się czegoś więcej stanow czego z przeszłości 
tego człow ieka, w życiu jego  dla mnie, i zapewne 
dla wielu innych, pozostały  ja k ieś  n ierozjaśnio- 
ne m iejsca, ja k  się w yrażaja uczeni, pokryte g łę ­
bokim cieniem tajem nicy. Dowiedziałem  się ty l­
ko, że by ł niegdyś stang re tem  u jak iejsieś stare j 
bezdzietnej pani, uciek ł z powierzoną mu tró jk ą  
koni, gdzieś się podziew ał przez cały 10k, i za­
pewne przekonany dośw iadczeniem , o złej stron ie  
i n iefortunnych przygodach tu łaczego  życia, sam 
pow rócił, ale kulaw y, pad ł do nóg swej pani i za­
gładziw szy swój b łąd , kilkom a latam i p rzy k ład n e­
go życia, z czasem pozyskał je j łask i, zasłuży ł na 
pełne zaufanie i zos ta ł ekonom em; po śm ierci zaś 
owej pani niewiadomo jakim  sposobem, zo s ta ł wy­
zwolonym, zaliczył się do mieszczan, zaczął wy­
dzierżaw iać od sąsiadów g ru n ta , dorobił się i ży­
je  te ra z  ja k  pączek w maśle. Był to  człowiek 
doświadczony, m iał swój rozum, nie zły i nie do 
bry, a  więcej wyrachowany: by ł to  zręczny fran t, 
k tóry  zn a ł ludzi i um ia ł z nich korzystać. O stro­
żny i zarazem  przedsiębierczy ja k  lis, wygadany 
jak s ta ra  p rzekupka; nigdy się z niczem nie wy­
gadał, a  z każdego innego słów ka wyciągnął; — 
zresztą nie g ra ł roli p rostaczka, ja k  to robią in ­
ni podobnego rodzaju  obłudnicy, bo i trudno  by 
mu było takiego udawać; nigdy bowiem nie zda­
rzy ło  mi się widzieć więcej przenikliw ego i rozu­
mnego, jak  jego, wzroku. Nigdy nie p a trz a ł przed 
siebie, ale wszystko w ypatryw ał i podpatryw ał. 
M orgacz niekiedy po całych tygodniach obm yślał 
na pozór niby jakieś bardzo proste przedsięw zię- 
cię, aż tu  naraz jak  się zdecyduje na rzecz śm ia­
łą  niebezpieczną, i zdaje się, że ju ż  tu  zginie 
a k retesem .... aż tu  patrzysz, wszystko się udało, 
wszystko poszło jak  po maśle. Je s t szczęśliwym 
i w ierzy w swoje szczęście, wierzy w przeznaczę 
nie, i w ogóle bardzo zabobonny. Nie lubieją go, I

i  bo i on sam  nikogo nie lubi, ale go szanują. Ca- 
J ła  jego rodzina sk łada  się z jednego  synka, któ- 
j  rego strzeże jak  oka w głowie. Będąc wychowy- 
wauy przez takiego ojca, zapew ne zajdzie daleko; 
już teraz m awiają o nim półgłosem  sta rcy  „M or- 

'g aczen ek  w ojca się w rodził,” i wszyscy to rozu­
m ieją co to znaczy, nie dodając ani słowa.

Nad Jakóbem  T urkiem  i liw erantem  nie m a po­
trzeby  długo rozwodzić się. Jakób  nazwany T ur­
kiem dla tego, iż rzeczywiście pochodził z nie­
wolnicy turczynki; był w duszy —  a r ty s tą  w ca- 

’ łem  znaczeniu  tego wyrazu, a co do s ta n u — był 
I robotnikiem  w fabryce papieru; co zaś do liweran- 
ta, losy jego przyznam  się, pozostały  dla m nie ta ­
jem nicą; ten , jak iem  się p rzekonał, był obrotnym
i dzielnym m ieszczaninem . Ależ o Dzikim B ari-
n iu  należy pomówić cokolwiek obszerniej.

P ierw szym  w rażeniem  jak ie  w yw ierał na mnie
ten  człow iek, było to uczucie jak ie jś  grubjańskiej,
ciężkiej lecz niczem n ieprzepartej siły. B ył on
budowy ciała  n iezgrabnej, ale widać w niej było
niespożyte zdrowie, —  i dziwna rzecz— jego nie-
dźwiedziowata figura, nie była pozbawiona jak iejś 
w łaściwej sobie gracji, pochodzącej być może z zu­
pełnej pewności swej potęgi. T rudno  było odra- 
zu oznaczyć do jak iego  s tan u  należał ten H erku ­
les; nie był on podobnym an i na dw oraka, ani na 
m ieszczanina, ani na zubożałego dym isjonowane­
go kancelistę, ani na podupadłego szlachcica za­
gonowego — pisarza i zaw adjakę; słowem nie zno­
sił żadnego porów nania. N ik t nie w iedział zkąd 
się w ziął w naśzym  powiecie; wieść niosła, że po­
chodził z czynszowników, i by ł gdzieś dawniej 
w służbie, ale nic pewnego o nim nie wiedziano; 
bo i od kogoż się było dowiedzieć,— nie od n ie­
go przecież samego; nie było w świecie człow ie­
ka więcej milczącego i ponurego. Niem ógł n ik t 
stanowczo określić z czego się u trzym uje, rzem io­
s ła  żadnego nie posiadał, do nikogo nie jeździł, 
z nikim się praw ie nie znajom ił, a  pieniądze miał; 
nie wielkie praw da, ale m iał. P row adził się nie 
to, że skrom nie — bo w nim  w ogóle nie było 
nic skrom nego, ale spokojnie; żył, jakby  nikogo 
w około siebie nie widząc i niczyjej pomocy w ni­
czem nie potrzebując. Dziki B arin  ( tak  go bo-

1 wiem nazwano, prawdziwe zaś jego n a z w is k o -  
;ło  Perewliesow), m iał wielki wpływ w całęJ. „je 
; licy; chętnie go i od razu słuchano, chód® 
tylko, że nie m iał najm niejszego praw a kom0J ej 

;kazyw ać, ale nawet, nie okazyw ał n a j m i j
• p retensji do powodowania ludźmi, z który®. 
'p rzypadkow o spotykał; mówił, słuchano g 
siła  wszędzie wywiera jednaki wpływ. '
wie wcale nie pił, z kobietam i się nie 
nam iętnie lub ił śpiew. .

W tym  człow ieku dużo było zagadkoweg0’ 3jg 
wało się, że ja k ie ś  silne nam iętności w (»t 
kryły, ja k b y  wiedząc, że raz się podniosłsżP ^  
wydostawszy na wolność, powinny były ji- 
i siebie i wszystko do czego by się dotkngJP cju 
pewne grubo się mylę, jeśli sądzę, że u„cb> 
tego człow ieka nie m iał miejsca podobny "• j ^ -  
że nauczony doświadczeniem , i zaledwie ul ^  te- 
wszy katastrofy , nie ub łaganie trzym a się Sj erz)' 
raz w jeżowych rękawicach. Mianowicie “ jzi; 
ła  mnie w nim, m ieszanina jak ie jś  wrodzonej ^ .j 
kości i zarazem  szlachetności mieszczanin®’ 
w kim innym nie zdarzy ło  mi się widzieć- 1

I ............... J   j  r/aS *
otóż liw erant wystąpiwszy na przód, z 

do połowy oczy i zaśpiew ał wysokim ‘®‘s, „je- 
głos jego był dosyć m iły i przyjem ny, c b o c i® ^ . 
co drżący; ig ra ł on tern głosem  i nagina* b yCb 
die upodobania, wciąż przechodził od n®i „jag»' 
do najwyższych tonów, w ykrzykując i 
jąc sta rann ie ; przestaw ał, i potem  naraz zn°o„ybj 
chw ytyw ał poprzednią nu tę z jak im ś szczeg ^  
uniesieniem . Jego przejścia były niekied> o0e 
śm iałe, a niekiedy dość zabawne; znawcy 
by dostarczyły przyjem ności; nieraiec za;8 
się niemi zgorszył. B ył to rusk i tenor di 
tenor legór, śpiew ał wesołą biesiadniczą 
sław a której o ile wśród nieskończonych uPl®/ b 
dodatków i w ykrzykników  mogłem zrozomte ’ 
ły  następujące:

Oprawię ja  dziewczyna 
Grządki zielone,
Zasieję ja  malina 
Kwiatki czerwone.

{Dalszy ciąg nastep)
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2 ^Pokor •* Cz0*a ^ s k a la n e g o .  M irt jakby  
w'eka j ’ W8tydu s to czy ł się w zag łęb ien ie
»ieko nie uc sm utnie uw ag przechodniów ... To 
tego Wj( , Jest dla tego m irtu— ani ten m irt dla 
u*'Cit wr n "  m iędzy sobą przelatujące
2 uPału • - 1* ^  .rt'S zdaw ała szeptać drzem iąca

— .. lauka śm ierci... baba kościelna.
Ca (1 sie ża i  ̂ W gubem ji Kaliskiej: — dnia 2 0  lip- 
Izhica r- we wsi D ziew czopole, gm inie
!>ia, ó |jL Wlec'e polsk im , spaliły  się: dom, ow czar- 
°raz Zra0ra }  stajnia, ubezpieczone na rs. 1230 , 
siła na” r<f ruch°m ości, w artość których wyno- 
^  w m ś t  w d - 26  l*Pca (7 sierpnia) r.

°ra z d tuPcy5 spaliła  się stod o ła  m urow ana i 
750, dru„-r?ewa> Pierwsza ubezpieczona na rubli 
k°wskieic'1 „ y a®k na rs. 160, oprócz tego  Miecz- 
i  1 ( i 3 \ S .̂ ° .s ię  żyto ubezpieczone na rs. 6486; 
?8w, * Slerpnia, we wsi Jarochow ku, gm. Ma-

°ua Oto Y  ®czyc^im, sp łon ą ł dom należący do 
te8° pron' e^°> ubezpieczony na rs. 450, prócz 
m°ści WaV1fnai ° rowi B ielskiem u spaliły  się rucho- 
"’łówku ° rs' -  tegoż dnia, we w si Pa-
3t°doła ’ i 8Dk Tyniec> pow. K aliskim , sp aliła  się 
cz°ne na ° bora do C zerniaka należące, ubezpie- 

rs g o j 60’ również sp aliło  się zboże war- 
°koluikj ~~ d> ® (18 ) sierpnia, na folwarku  

d°ły, ub ’ p.0w- W ieluńskim , spaliły  się dw ie sto- 
^utkiem piecz°ne na rs. 450, oprócz tego Fidler  

(22) 2 °'’a'a P °u iósł straty na rs. 6309; —  d. 
kim, sp a li/11'’- We ws* M łodojewie, pow. Ś łupec- 
u  ^  w u 8-1® dom murowany, ubezpieczony na 

rjanńv k p ozosta łe  dziecko trzech -letn ie
— zymańskiej ogień  pochłonął.

*°n° do raj / StauracJ$ k ościo ła  Ś-go M ikołaja z ło -  
Oyw.. rg |  P-, R ybarskiego od W. B ronisław y
s*°Demi 2 oV j re do kassy  restauracyjnej w nie-

i  *

Korespondencja K aliszanina.

^ okolic Sieradza d. 1 września 1872  r.

iv,^ DĆ ° ńczenie)- ~  A i okolica m ianowicie 
Wypr ^ 3ze nie dadzą się  innym  stronom  kra­

ula, pfp6 - Dowodem tego  pom ijając inne pi- 
aszkachnUv erowane na P°cztack w Sieradzu, 

ŁUtn 5 jer ’ Z łoczew ie, Zduńskiej woli, Szadku (bo 
uia, który zapisują.) - j e s t  tam  K alisza-

e jest w- We ,w szy s tkich dworach się znajduje. 
CzaQo. p -^ c momnem S ieradzkie, jak je  okrzy-
bpr°Wad- laiI)uote tę , to zbydlęcenie m oże tylko  
Baeckia Z|c pz ytanie takich dzie ł, jak Darwina,
1 6radza ,  v*ttona> z których p. J. K. chluby dla 
dżieła (ja - , a‘ deśli mamy czytać, to czytajm yż  
^ l a c h e t ^ 6 zd !ow y * posilny pokarm  rozum ow i, 
a'®bu( a niaJ^c® serce i podnoszące człow ieka ku 
prat?na Un^ aJmy zdaleka pism co nas zbydlęcić

W -
diecie i )**edzieli Sieradzanie już o bożym
Srodu s; Co s*ę na nim święci zanim p. S. z tego 
p*3ywano^ , zwal  w Kaliszaninie. Już bowiem
2 Śiera(j do różnych pism tu tejszych  artykuły
?®cie ur, a x. z S ieradzkiego. W idać to i w Ga- 
Kaas ar*z- * G azecie Polskiej, P rzeglądzie Katol.,

O baj n 6 l . i n n y c h .
?^y»aja e. korrespondenci grzeszą i tem, że

* p n W?raz“w niegrzecznych i tykają osobisto- 
'^łodzioł ’ wskazano, wytknął prawie palcem 
w>eraj c lerftdzką błądzącą w Nr. 59; spouie- 
'̂ erad2a e"° P e w n i k a  w Nr. 63-ym, zdeptał 
(Nr. 5 yvn z°wiąc ich ubezwładnionemi mózgami 
dQośpj i  °d!naw>ając im wrażliwości (poczucia go- 

P. j. toblstŁ'j (Nr. 63).
Pnia zbv7 \ . zndw . w korrespondencji z d. 10 sier- 
cheuj Ug jS1.® uniósł n iecierp liw ością  i całym  obu- 
te®li ininr • l ł  przeclwuika, zow iąc go D on-K iszo- 

Pa n o / i ąC mu w oczy owę Metabasim. 
r»ckiej u*6 ni  ̂ ^  bronią w alczy się  na polu lite- 
aahczkP̂Krytyki. Przypom nijcie sobie ową śliczną  

* Szkólną z S a tyr  Krasickiego:

W^elł? Prawd? mówi, względów się wyrzeka:
Oą 1 urząd, czci króla lecz sądzi człowieka!

te,h £ taj0ie z?sad y krytyki T yszyńskiego, a po- 
Hi, ft. le za niwą literack ą  i sieczcie się słow a-  
8i®C2 ęi zawsze: Svaviter in verbis, fortiter in re; 
SzaQuic- S1̂  b ĉzem  z Plbr gęsich  i sta lów ek , ale  

A ni=e ° soby' uczcijcie godność człow ieka! 
toy Sz^c Panow ie, p iszcie po polsku, żebyś-
c*yć! p S zrozum ioli, czego chcecie nas nau- 
r®sPond Ẑ ‘°  bow*em u ê  rozum iem y w aszych kor-

Czego np. ch cia ł p. S. gdy w yrzekł: Udaremnio­
na apa tja  ( lis t 1).

A patja  wedle słow nika  języka polsk iego  w ileń ­
sk iego  znaczy odrętwienie, obojętność;— Udaremniony 
w edług tegoż słow nika  znaczy p ro m y , nadarmo 
pracujący. Czyż obojętność może być pracującą  
na prożno bezowocnie, k iedy ona w cale nie pra­
cuje?

A patja  m oże być udaremniająca a le  uie udare­
m nioną sam a.

Pan K . znow u robione Sieradzanom  zarzuty na­
zywa insynuacjami (Nr. 65 ).

Insynuacja  wedle ow ego słow nika, znacy mtoó- 
wienie naprowadzenie kogoś na m yśl ja k ą ,  o której 
on ani m arzy, w zbudzenie w kim  podejrzenia i 
jakiem  złem . P. K. chcia ł pow iedzieć, że p. 
S. daje przytyki kom uś, chce kogoś w ytknąć pal­
cem . P rzytyk , przym ów ka nie m ają nic w spólne­
go z insynuacją. P rzytyk wyrzuca z łe  na oczy, 
robiącym  usterki; insynuacja zaś tylko wzbudza  
podejrzenie w osob ie trzeciej o z łem  muej osoby. 
Zbierając teraz w jedno to co napisali obaj kor- 
respoudenci, i to com tu godząc ich nadm ienił 
w krótkości, wypada ogólna dana, że  w Sieradzu, 
tak jak  w szędzie lud zie  uie są aniołam i, ani dja- 
błam i. Pan K. w idzi tylko pierw szych, p. S. sa ­
mych drugich, a  tam tych tylko m ałe w yjątki.

Gdyby tu s łu ży ło  mi znow u pow szechne prawi­
d ło  do w ydania sądu o obu panach, jpowtórzyłbym  
z niem i: C zego kto  szuka to znajdzie.

I ow o drugie — O smaku.
P. S. przybył do S ieradza szuka t  E ldorado  ( list  

I ) .  E ldorado, wedle słow nika, to  kraj złotodajny. 
Sieradz zaś je s t  ubogi, kalifornijsk ie czasy dawno  
z niego u szły . T rzeba w ięc żyć skrom nie z c ięż­
kiej pracy lub skrom nej pensyjki, a pracy podo­
bno nawał! Ztąd z ły  hum or— i otu powód czar­
nej fotografji S ieradza (N . II list).

P an K. lepiej zna Sieradz, (1. I) w ięcej się zb li­
ży ł do jeg o  m ieszkańców , g łęb iej zajrza ł do dzia­
ła ń  i pryw atnych i urzędow ych i zn a laz ł w nim  
dużo dobrego: p. S. chciałby Sieradzaków  prze­
k szta łc ić  na w ielk ich  ludzi— na literatów , je ś li nie 
piszących to przynajm niej czytających i słu ch a ją ­
cych— ztąd  radzi im odczyty (1 .1). W idać w tem  
dobre chąci m ieszkańca w ielk iego św iata  np. W ar­
szaw y.

Zapom niał ty lko iż w S ieradzu  nie m iałby kto  
słu ch ać tych odczytów , choćby się zn a laz ł nie je ­
den coby im pod oła ł i to  pew nie z pow odzeniem .

Żydzi bow iem  słuchaliby odczytów , ale o sza- 
cherce. R zem ieśln icy , i  rolnicy S ieradzcy śzliby  
na nie, gdyby tam  była szk lan ica piw a i poga­
danka o in teresach  dom owych, o przyw róceuiu  
szk ó ł w S ieradzu o zm niejszeniu  patentow ego i t. p.

Szczu p ła  liczba tak zw anej u k szta łcon ej klassy  
ludności m iejscow ej, zbyt ma w iele zajęcia, to pra­
cą biórową to dom owem i k łopotam i, by zualeść  
czas na słu ch an ie  odczytów . A. więc Cui bono? 
Gdyby te  odczyty były w m aterji praw nej— przy- 
szliby na nie panow ie Podsędek, pisarz i podpisarz; 
reszta  bow iem  nie m iałaby u nich interesu! G dy­
by były adm inistracyjnej m aterji— nie przyszed łby  
na nie nie nikt, bo nikogo nie obchodzą. W przed­
m iocie rzem iosł, fakryk, przem ysłu, handlu -  znu­
dziłyby in teiigencją  a nie sprow adziły  in teressow a- 
nych, ' bo ci ich potrzeby uie czują. O em ancy­
pacji kobiet! Tą m aterją już Sieradz grzeszy nad 
m iarę w czyn ie.

O pustkow iu nowych zajęć i nowych drogach  
do pracy dla kobiet? W Sieradzu m ało próżnia­
ków kobiet. A i bez tej prelekcji potrafią sobie 
one prace obm yślić. I nie ma tam ani jednej 
coby b y ła  ciężarem  m iasta, w yjąw szy wyrzutków. 
W m aterji moralności? Mają aż dw a. kościo ły  do 
tego . N ie ma w ięc o czem  mówić w Sieradzu i 
do kogo bo tu życie p raktyczne bez teoryi się  
obejdzie!

Szukajcież w ięc panowie w waszej pracy na in ­
nej drodze pożytku dla nas w szystk ich . P iszcie  
artykuły , choćby i z naganą, ale w nich zachęcaj­
cie braci w aszych do cnoty. M ówcie o praw ości 
w urzędnikach; o spraw iedliw ości choćby z po­
gw ałcen iem  prawości w sądach; o pracow itości, 
pobożności i m oralności w n iew iastach; o postępie  
w roln ictw ie. Tu m ianowicie przedstaw cie S iera­
dzanom  popularnie n ieobliczone szkody z owych  
pól w szachow nice pokrajanych i w spólnych past­
wisk a słucham  o potrzebie niezbędnej przyw ró­
cen ia  szk ó ł w Sieradzu dla m iasta i okolicy, o n ie­
zbędnej zm ianie w ykładu nauk w szk o łach  elem en­
tarnych, jeżeli one mają rzetelną  korzyść przy­
n ieść w łościanom  i krajowi. O tem  p iszcie, a przy­
słu życie  się  okolicy i m iastu.

K rytykujcie się panowie!, sprzeczajcie! w yw ołu j­
cie w ym ianę myśli! ale nie sieb ie, ani nas nie  
ochvdzajcie przed św iatem ! W ytykajcie nam w a­
dy nasze i osob iste i sp o łeczn e , ale palcem  nas 
nie pokazujcie! Oto Rada!

Łajcie! gromcie! uczcie! a le  z m iłośc ią  brater­
ską: a do serca was^ze staro-S ierad zk ą  otw artością  
przytulim  i d łoń  serdecznie uściśn iem  z podzięką, 
i jak ojcow ie nasi w potrzebie E ęczycan  tak  my  
was osłon iem y. C hłopek S ieradzki J. T.

Różne wiadomości.

—  K sięciu B ism arkow i i hrabiem u M oltke d o ­
ręczy ła  deputacja z burm istrzem  na czele, d y p lo ­
my na honorow e obyw atelstw o m. B erlina. P ierw ­
szy jest podobno ciągle w w esołym  hum orze i z a ­
chow uje śc iśle  radę lekarzy n ie palenia cygar; a 
zadaw alnia się  przeto V arinas-K nastrem  z fajki na 
długim  cybuchu, i po rozjechaniu się  C esarzy  
znow u się  do wód wybiera.

=  W Paryżu znajduje się obecnie ok o ło  10 ,0Q0 
N iem ców, po najw iększej części ew angelików . W y­
dano do nich tedy odezw ę o za łożen ie  k ościo ła  
ew angelick iego , którą na tem  opierają, że  N iem cy  
katolicy mają swój kościół i są  pod opieką am ba­
sady niem ieckiej; że A nglicy m ają 5 - 6  k ościo łów  
i kaplic, R ossjanie m ają jed n ą cerkiew , am erykań­
scy baptyści budują gustow ny dom m odlitw y w g o ­
tyckim  stylu , a dlaczegóż N iem cy ew angelicy  sw e ­
go kościoła  mieć nie mają? Odezwa upomina do 
szybkiego dzia łan ia , aby ci ew angelicy n ie padli 
ofiarą rzym skiej chciwości nawracania, jak już padła  
ofiarą nie jedna bona ew angeliczka, a których t e ­
raz bardzo w iele do Francji sprow adzają.

=  Leon Lava słynny kom edjopisarz francuzki, 
mając la t 60, od ebrał sobie w tych dniach życie  
przez pow ieszenie.

=  M iędzy papieram i, które z powodu nastą­
pionej przed kilku dniam i w ypłaty 50 0  miljonów  
przez Francję N iem com , w obieg wchodzą, znaj­
dow ał się w eksel na 2 4 ,6 5 0 ,0 0 0  M arco-Banco *), 
w ystaw iony na jeden z najpierw szych sum m  ham - 
burgskich, od którego samej op łaty  stem plow ej 
6300  talarów  uiścić m usiano. Handl. B latt.

*) Marco-Banco znaczy 21 kop.

Przegląd polityczny.

P olityczne znaczenie berlińskiego zjazdu, praw­
dopodobnie przez d łu g i czas jeszcze  będzie przed­
m iotem  kom entarzy dziennikarskich . Najbardziej 
zajm ujące są  objaśnienia dzienników w iedeńskich. 
Tak półurzędow y „M outags R evue,” który spotka­
nie trzech  cesarzów  nazw ał w ielkiem  pow odzeniem  
polityki zagranicznej austrjackiej, tak w ielkiem , że  
przez d łu g i czas sądzono, iż tylko zw ycięztw a au- 
strjack iego oręża osiągnąćby je  m ogły ,— teraz czy­
ni tę  osobliw szą uwagę: , Żadne z trzech  m ocarstw  
nie je s t  dość silne by m ogło podołać potędze dwóch 
drugich, a choćby naw et w B erlin ie przypisywano  
sobie taką s iłę , już sam a pew ność, że  wrazie w oj­
ny Francja nie om ieszkałaby atakow ać N iem cy, 
odjęłaby rządow i cesarsko-nieraieckiem u ochotę do 
naruszania pokoju.” „G azeta  K olońska” z pow o­
du tej szczególnej uw agi dziennika półurzędow ego  
w iedeńskiego zapytuje: „M aż to znaczyć, że w B er­
linie m ianoby ochotę rozpocząć wojnę bądź z A ustrją  
bądź z R ossją, jeślib y  się nie obaw iano napaści 
ze strony Francji? Takie p osąd zen ie , dodaje 
dziennik pruski, je s t  co najm niej dziw ne, i b ezstron ­
ność nakazyw ałaby przynajm niej podobne uw agi 
jak o B erlin ie, zrobić o W iedniu lub P etersburgu .

W iedeńska „P resse” w korrespondencji z B erli­
na powiada, że  w ciągu uroczystości berlińskich, 
książę B ism arck w obejściu swojem  z dyplom acją  
zagraniczną b y ł coraz chłodniejszym  i coraz o g lę ­
dniejszym , co w św iecie  dyplom atycznym  bardzo  
zauw ażono. K orrespondent dodaje, że przyjazd  
dyplom acji rossyjskiej do B erlina był dla pana 
Bism arck zupełn ie n iespodziew any, gdyż jak kor­
respondent stanow czo utrzym uje, dopiero po po­
rozum ieniu się m iędzy W iedniem  i Petersburgiem , 
bez w iedzy p. B ism arck cesarz n iem ieck i w y s ła ł  
form alne zaproszenia do Petersburga. T enże kor­
respondent utrzym uje, iż dzienniki półurzędow e  
pruskie n iedok ładn ie pow tórzyły objaśnienia dane 
przez p. B ism arck o zjeździe monarchów- A m ia-
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nowicie opuściły ostrzeżenie kanclerza „żeby sobie 
zbyt wiele nie robiono z tego zjazdu.” Te słowa 
p. Bismarck kilkakrotnie i z wielkim przyciskiem 
powtórzył, dodaje korrespondent. (G. P.)

Telegramy.

Berlin^ 13 wreśnia. Potwierdza się że kanonicy 
gnieźnieńscy proszą rząd o wypędzenie arcybisku­
pa Ledochowskiego jako jezuity i cudzoziemca.

Arystokracja angielska przesłała księciu Bis­
marck powinszowania z powodu jego zwycięstwa 
nad ultramontanami.

PISMO CZASOWE ILLUSTROWANE,

Odpowiedzi Redakcji.

• i• / '  w S i e r W s z y s t k o  ma swoje 
Sjr®hice. Ze zaś polemika panów już z nich wy­
chodzi, przeto i ich listy drukowane być nie mo­
gą, chyba, że pozbędą' się wyraźnie osobistych na- 
pasci.

WYCHODZĄCE DWA RAZY NA TYDZIEŃ.

Wychodzić będzie w kwartale czwartym 1872 r„ w tym samym formacie i treści jak  dotąd, n*j'
regularniej we wtorek i piątek każdego tygodnia.

Warunki prenumeraty:
*  Wargiiiwiei

r o c z n i e    5 kop. 46
p ó ł r o c z n i e    2 „ 7 0
kwartalnie . . . . „ 1 . 3 5
miesięcznie . . . .  ” 4 5

na prowincji | w (eisrutwir'

rocznie . . 
półrocznie . 
kw arta ln ie .

rs. ® 
i

:*

O g ło s z e n ia ,
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Podaje do publicznej wiadomości, że dnia 3 (15) 
października r. b., o godzinie 11 z rana, w biu­
rze tutejszego m agistratu odbędzie się głośna (in
m  ooa ^ a’ na wydzierżawienie na placu pod 
Nr 282a miejsc, na których rzeźnicy mogą urzą­
dzić 15 jatek , na czas od 1 stycznia 1873 r. do 
dnia tegoż 1776 r., od summy rs. 7 kop. 50 za 
każde miejsce rocznie.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane co 
dziennie w Magistracie.

Prezydent, P r z e d p e ł s k i Radny, Tański.
(403 3-1)

Komornik Trybunału Kaliskiego.

Zawiadamia, iż w dniu 8 (20) września i 872 
roku o godzinie 11 z rana w rynku m iasta gu- 
bernjalnego Kalisza sprzedane zostaną prawnie za­
ję te  meble pokojowe, oraz dwa lichtarze srebrne, 
hnges, tabakierka i sześć łyżek srebrnych.

(^05) Romuald Pinowski.

W dziesięciu lekcjach!
Podpisany obowiązuje się z całą dokładnością 

wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju sukien dam­
skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji w do­
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8.

U. U. Poznański.
Róg Rynku i ulicy Wrocławskiej w domu p. 

Ei8elin J\6 29, na 1 piętrze. (379-10-6)

Pokoj do wynajęcia z meblami lub
  Jbez  takowych; również może być ze
stołowaniem lub bez;—bliższa wiadomość w domu 
p. Lzajczynskiej przy ulicy Sukienniczej u p. Ra- 
czynskiego. (402)

ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA
s .  o r g -e i l i b :r ,j o s t x >_a_,

, , W  8“'" tomach.
ku najw?ekszei^ósemkl^plisiMma!?rnht0nlaCi1’- \kŁórych każd? obejmować będzie pe 30 arbu**? S  
cy. B e g S .  T S t a S f S ?  •*« fJ te ln e m , po dwie Izpalty  u .  kaJdeJ ■ <

aWadać si6 będzie z pi^cii

całej Encyklopedji w Warszawie rs. 16, czyli kwartalnie rs. 2
na prowincji i w Cesarstwie rs. 18, czyli kw artalnie rs. 2 k. 25-

Kncyklopeijja dla prenumerujących, pismo czasowe illustrowane W ieniec.

o połowę zniżona.
Wieniec zatem z Encyklopedią kosztuje:

w W a r t i a w l e i
rocznie . . 
pó łrocznie. 
kwartalnie.

rs. 9 kop. 40 
„ 4 ,. 70
i. 2 „ 35

na prowincji I w Cewrłtwie'

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie

rs. 13
6 kop. 50

25

kową posiadać * od pocz§ła wychodzić w kwartale 2-gim r. b., przeto ż y c z ^
kw artał 2-gi i 3-ci. U? ra,cz% °Procz prenum eraty na kw artał 4-ty nadesłać prenum erat

5

Korrespondencje i przesyłki pieniężne uprasza się adresować:
Do księgami S. Orgelbranda synów, lub Redakcji „ Wieńca” Nr 20.

(3 92

który pracuje dotychczas przy zaszczytnie znanej 
w W. ks. Poznanskiem spółce drenarskiej Ur­
banowski i Bierkowski, życzy sobie nra- 
cowac w tym zawodzie w Królestwie Polskiem. 
ozanowm panowie interesowani raczą przesłać 
swe życzenia pod adresem: „W ładysław  Ostrowski 
technik drenarski w biurze pp. Bierkowskiego i 
Jibanowskiego, w Poznaniu Nr. 4.”

w  dniu wczorajszym idąc « - 
P- Pudlich przy ulicy Józefiny 
mu p. Sznera, zgubioną został® V t , 

s z k a  złota, w kształcie listka. Łaskawy, ,:e. 
lazca raczy takową oddać do domu p. Kolasie* 
go przy ulicy Babinej. (406)

!-3-2)

(10IDU 
d°'

fRiniejszym mam honor Zawiadomić JW . WW. 
panów iż mając znaczny zapas gotowej gar­
deroby męzkiej, postanowiłem urządzić sprże- 
daż takowej podczas trwającego jarm arku 
w Łowiczu, jak  również przyjmować zamó­
wienia na ubiory z materyałów zagranicz­

nych i krajowych, które posiadam w wielkim wy­
borze. Po cenach najumiarkowańszych.

(4 0 4 -2 -1 )  Józef Lewandowski.

Od Ś-go Michała roku bieżącego je st 
^ ^ ^ ^ ^ J d o  wynajęcia w domu p. Jarmickiego na 
przeciw pomnika mieszkanie na drugiem pie-
trze, składające się z 5-ciu pokoi, kuchni, drwal- 
n n  schowania; bliższą wiadomość powziąść można 
u teraźniejszego loka lora. j

(3 9 8 -3 -2 )

Kurs Giełdy Warszawskiej*
Dnia 14 w rześn ia  1872 r.

Dnia 16-go i 17-go września.

Termometr:

W czoraj. 
Dziś . .

C iepła  ̂
z rana

7 
9

C iep ła  j  

w p o łu d . :

10
12

B a r o
W czoraj: 
Dziś: I

e t r

zmiana.

Redaktor, j .  Tański.

Monety 1 papiery.

P ó ł-Im perja ły  r o s s y js k ie ......................
Obligi sk arbow e . . . .
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

n  i i  i i  se rji H. 100 
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzystw a Kred. Ziemsk. 
L isty  L ikw idacyjne za rs*r. 100 
B ilety B anku  C esarstw a z ro k u  1860 
N ow a rossy js. pożyczka prem jo . 1864

u .  u .  j l  i i  „ 1866
Akcje D rog i Zel. W arsz.-W iod. za szt. 

” Warsz.-Bydgoskiój .
„ Glow. Io w . Ros. D ró g  Z e laz .. 
n . D rogi Zelaz. W arsz .-T erespol. 

Obligacje Kolei Żelaz. T erespolskió i 
^.t c J e K olei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 / o  L isty  Z astaw ne R ossyjskie  .

W artość kup. od  L. Z. sta ry ch  k. 9 lJ  
n o w y c h ,, 1 i3g

Lik widać.

W drukarni Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


